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I in i e n i n y.

Baron L o e w e n  d a l  , pierwszy MaźszałeR 
Fryderyka Augusta Elektora i Króla Polskiego, 
zaprosił był dnia 12. Marca 172,2 w  62 roku 
wieku s w o ie g o , iednego z naydawnieyszych 
przyiacioł, -eśindziesiątdwóletniego T  r y c 1 e r a 
na imieniny. Ten dobry i żartobliwy staruszek, 
^ tóry wszystko lubił  m ó w ić , co mu na ięzyk 
spływało i który każdego przymusu- iak śmier­
telnego uuikał grzechu, nie c z u ł-w  sobie żad- 
ney ochoty bydź na obiedzie i dla tego po 
pr stu odpowiedział: »Ze mu takie obiady nie 
są do smaku , gdyż i l e  się na nich wydaie 
przecj m ł  o d y m ' ś  w i a t era z a  swoią podagrą 
botami axsinitneiui -i skórzaną poduszką. Nie 
będ zie  przeto u Pana Marszałka, ale chce iu ż  
tak w domu na puchu pozostać, dopóki go 
inny marszałek z ho*» i  klepsydrą w  ręku na 
lepsze nie powoła gody, a L o e W e i i d a l  zaś 
kazał mu znowu o dpow iedzieć , aby bez cere^ 
ąnonii w asamitnych przybył b o tach , gdyż za- 
jta u ie  samych tylko przyjaciół i ręczy  za to ,

i n ł o d y  ś w i a t  nic przeciw iego botom i 
poduszce zarzucać qie będzie. T r y c l e r  w y ­
brał s ię ,  przyszedł i niemało był zdziw iony 
zastawszy trzynaścię tylko o s ó b w s z y s t k i c h  
znaiomych 1 pomiędzy 60 i 80 rokiem wieku 
będących. Naystarszym b y ł  o n , naymłodszym 
zaś gospodarz ; wszyscy razein 1040. łat l i ­
czyli.

Na stole nakrytym na 29. o s ó b , któregó 
ebrns aż do zietni spadał, wznosiła się sztucz­
na z cukrów góra , górę życia ludzkiego w y ­
obrażając, mnóstwem ścieszek i dróg poprze- 

^ rz y n a n a ,  na których czternastu pielgrzymów 
mozolnym tu i  owdzie postępowało krokiem. 
P o  miłych wspomnienach i Wesołych żartach 
nad ścieżhaini życia człowieka, odmówił głośno 
M a r s z a ł e k  modlitwę przed stołem —  bo taki 
b y ł  wtenczas obyczay i posadżał gości pod­
łu g  porządku wieku. Stary T r y c l e r  prezy- 
dow ał; po prawey usiadła Pani L o e w e a d a l .  
Pom iędzy każdym gościem stało iedno p r ó ż ­
ne krzesło  ; to wszystkich d ziw ić zaczęło.

» P o w ie d z ie  m i , ty stara Eseellencyio , 
rzecz e  T r y c l e r ,  czy  my tu z. duchami obia­
dować mamy ? «

Panie b ra c ie ,  odpowie L o e w e a d a l ,  
odmiana i nam się ieszcze podoba. Z  starych 
kobiet mało nam co przyydzie a młodym z nas 
także nie wiele. Radźmy tedy sobie iak mo­
żemy. Niech nam się zdaie, że tu piękna po­
łowa nas otacza. W szak tyle wyobraźności 
ieszcze ci zapewne pozostało ?

» Kiedy tak, to dobrze;- a gdyby nas r ta 
chciała ' op u szczać , to nam w Ostatku te do 
pomogą,, wskazuiąc na liczue z wiDetn butelki.

Początek obiadu był c i c h y , bo naturalnie 
inaezey bydź nie mogła. W iek  g ośc i ,  p rze­
dział siedzenia,, rosół w drzącey łyżce, wszyst­
ko  to ^wracało uwagę na sam tylko talerz. 
W  tern podnosi się gospodarz z kietlichem i  
m ó w i;  » Za zdrowie wszystkich starych gdy- 
raczów ! * —  tu-się zetknęły k i e l i c h y —  v i 
wszystkich młodych d z ie w c zą t , których naur 
tu niedostaie 1 « T

W  momencie powstała w rza w a ,  iak g dy­
by przez podziemne duchy wzniecona. C zter­
naście dziewcząt (wszystkie po trzy albo cztery 
lat, biało ubrane i piękne iak anioły) zaczęło 
się z pod obrusa wydobywać i na przemianę 
w lewą i prawą sąsiadów całow ać, gdy tym­
czasem innych czternaście dam młodych w y­
padło z przyległego jaokoiu i zaięło mieysca 
za krzesłami poważnych gości.

Łatwo sobie wystawić tę scenę pełną po- 
dziwienia i zabawy. Starzy pieścili się z  d z ie ć ­
mi a damom chcieli ustępować mieysca, lecz 
naprożno. Młodość i piękność postanowiła w 
tym dniu uczcić wiek sędziwy i nie dała się 
odwieść od tego przedsięwzięcia. P o  obie­
dzie  rozpoczął się bal, na który przybyło w iele  
z  miasta osób.

Ośmdziesiątdwóletni T  r y c 1 w  ax»mit- 
nych botach otw orzył go. z  trzytelnią Panną 
Bose. Naturalnie, nie było  tam walców ani 
kadrylów , bo te równie iah teraz modlitwy 
przy  stole , nie były ieszcze  w modzie. P o ­
ważny tylko polorresii mcnnet zoąttsły odtań­
c z o n e , że tak pow iem ; z  należytą posuwis-
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tośóią, a stary T r y c l e r  czuł się o dwadzieś- w ę i ręce odkryte, potein wkładali na nie 
cia lat młodszy przy  dziewczynie. naykosztownieysze szaty a ieżeli nieboszczyk

p, d piastował za życia Urząd publiczn y, dawali
' '  mu szaty, które zw ykł był nosić podczas swoie-

go urzędowania. Tak ubranego ktadh na mary 
pokryte zwyczaynie suknem czerw on em , pod-

PoŁ;rzebOWe obchody Rorfianow. *)  głovzę słali poduszkę a w ręce dawali krucyfii.
Tak leżał w m ypięknieyszey izbie  domu aż do

Szanowanie pamiątki umarłych i starań- przybycia kapłana. leże li  obrzędow tych nie 
ność o ich zwłokach wspólne są wszystkim zachowano, było znakiem że choroba i śmierć
Narodom i R e l ig i io m ; atoli sposób oddawa- zmieniły ciało tak dalece, iż ie musiano do truu-
nia iin ostatniey postngi odmieniał się i od- ny zamknąć. leże li  zmarły był rodu szlachec- 
mienia dotychczas podług w rażenia, iakie na niego, położono nań oręż i tarczę na krzyż, 
umysłach ludzkich w  różnych. Narodach spra- Czterech służących Rady niesii inary , trzech 
wia wyobrażenie o tein ostateczneui zniszczę- syndyków i leden “ ze  szlachty trzymali cztery 
nin człowieka. Znane są zwyczaia mieszkań- końce całnnu. 
cow  dawmey G r e c y i ; przyrodzone uczucia przy- leże li  zmarła osoba bezżenna , kładziono
iaźm i R e l ig i i ,  były ich wszystkich posadą, iey .  na gtow ę wieniec z kwiatów" wity na
N ie  będziein też tu mówić o tern , co w  ta- sznurku bawełnianym i różową wstęgą ptzy-

,kich przypadkach właściwe itst obrządkowi wiązany. Ilość światła, ogłaszających zgon 
kościoła G reckiego ,  ale tylko o zwyczaiach dzw ouow  i o rz ak u , zawitły iak w szęd zie  od
szczególnych. w ię w z y c h  , lnh większych'ns, to wydatków.

Skoro kio nm arł, krewni nie czekali aa- Tym czasem płacz tylko i wyrzekanie na­
wet zupełnego ciała ostygnienia, lecz zaraz pełniały doin zm arłego; kobiety okazywały uay- 
go grzebali. Z w yczay  ten iest nieco oburza- w ięcey ż a lu ,  Wyrywały sobie w łosy, rozbiiały 
iącyin i cudzoziemiec mógł łatwo wierzyć , s i ę,  rozdzierrły  s o b e  l w a r z e ; wołano zrnar 
że ci wyspiarze niezdolni są -cznć wzaieinnych łego  po im ieniu, pytano się go dla czego po- 
ku sobie skłonności. Rio .trat- o sob ę,  Htórey rzucił  dóm , żonę i d z ie c i?  leże li  za życia 
winien ż y c ie ,  lub przyiaciela, od którego od- m^ał przyczynę do iakiego nieukontentowania , 
bierni dobrodzieystw a, nie spieszy tak bardzo, przedstawiano inu w nayżywszych obrazach 
aby smutne szczątki iego , czem prędzey z - pieczołowitość , z  którą go  w chorobie pilno- 
swoich ocza oddalił ,  ani radość z odbierania wano , ieżeli  nmarły był ieszcze młodzieńcem* 
spuścizny, nie zdoła w cznłem sercu nkoić wspominano o małeżeństwie , które był mógł 
żalu ze  straty t e g o ,  po którym maiąteh dzie- za w rzeć ,  o szcz ę śc iu ,  które go z połączeni* 
dziczymy. L ecz  dopuśćmy, że przezto  nie tego czekało , o dzieciach, których się mógł 
innieyszy iest żal  i w ni ch,  a naw et, że  ow spodziewać iako owucu błogosławieństwa j i e -  
p o sp ie c h , i e s t , skutkiem iego ; l e c z ,  czy liż  b io s ,  nakoniec powtórnie z wielkim krzykiem 
tyle smntnych przykładów gdzie nieszczęśli-  wyrzeczono iego imię. W szystkie te szlochy 
w ych tylko w g^ębokiein otrętwieniu będących, j płacze odbywały się nieiako poaług  taktu i 
za umarłych poczytano i pogrzebano , nie po- w sposobie naysinętniey narzekaiących pieniow. 
winno im było otw orzyć o czó w  i wskazać nie- Dopiero przychodziło do psnegirykow , cnoty 
szczęsne skutki nadużycia. W e  wszystkich i chwalebne duszy iego przymioty przywodzono 
d obrze  niządzonych kraiach , oznaczony iest; na pam ięć; mowiono: ,,był tak łagodnym , lak 
czas do przekonania się, czyli  chory za umar- wspaniałym, tak dobrym oycem 1 Na coż się to 
ł°go  poczytany, nie znaydiue się w nieszozęś- wszystko p rzyd ało ; wspominano nayznamienitsze 
liwern a może i szcżęśliwem przesilaniu się życia iego epoki i pytano się: cóż za pożytek 
choroby. U nich nietylko umarłego w dwuch odniosł z tak pięknego czyn u ? owe zw ycięzt- 
godzinach wyniesiono, ale. nawet i pogrze- w a , które odnosił nad nieprzyiaciotmi swoie- 
bano. ini ? owe podrożę , owe szczęśliwe przedsię-

Oblekali oni ciało zmarłego w  koszulę ze  bierstwa ? T e  wszystkie zapytania zwracano 
wszech stron zaszytą zostawuiąc mu tylko g ło-  do umarłego, z wielkim krzykiem wzywano

g o ,  by odpowiedział u a to. lęki te zdawały 
się tu przy tych pochwałach ustępować ra-

I
*) Z Francuskiego: Foyag* historiqut, łitcrain et d(}. J  i w rzeczy  saincy , zmieniała tfię pos- 

pitioresaue v. A n d r e  I j r a s s e t S t .  S a u -  . , 3 . _
v e u r  młodszego, Ronzula Francuzkirga w ta(  ̂ na twarzach; zdawał . ę ,  mkby się io z -  
Korfu. wesełaó poczynały, nawet ich pienia nabierały
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wyrazu radośc i;  poruszenia c ia ła ,  czyii tt> w 
sn u tk u  lub następney ra d o ś c i , bywały zawsze 
n iep rzy to m n e ; sąsieaztwa starały sią naśla­
dować te ryki stroskaney rodziny  , wrzawa 
p rze to  była tak w ie lk a , iż  ku czci z-marłs- 
g o , oinni ieszcze żyiących hrzykam. swoiemi 
nieDOz ibiiali. lak tylko X iądz  -cioło w ypro­
w adził  , wnet wyrzucano z domu na ulice 
luistti gai*nk:, i wszelkie naczynie g lin iane; 
lano także na uiice wodę , co uważano p o ­
cieszeniem dla duszy zmarłego a ci Ł co nay- 
lepiey o iego przymiotach sądzić mogli , 
szcze^ólniey oblewani bywali ; każdy doin 
po  przed  który żałobny orszak p rzech o d z i ł ,  
czynił to samo. Ciało leża ło ,  wystawione na 
śródnu Hościoła , p rz e z  cały czas żałobnego 
nabożeństwa; na końcu całowali zmailego krew ­
ni i przyiaciele , w us ta ,  n o s ,  oczy i u sz y ,  
każdy mu cóś do ucha s z e p n ą ł , albo życząc 
mu szczęśl.iwey pielgrzymki , lub Jaiąc mu ia- 
kie na tamten świat zlecenie. Było to u nich 
dowodem grzeczności wyszczególnienia na­
wet dla obcego, ieżeli zaproszony był Jo  tego 
calow&nla i pożegnania się z nieboszczykiem , 
co gdyby odmowił poczytanoby znowu za znak 
pO g J l j j

N ie  stawiano umarłym pom ników ; kamień 
c iosany, na którym tylko nazwisko zmarłego i 
dzień śmierci w /ry te  były, przekazywał pamięć 
iego potomność*.

Żałoba trwała rok za oyca J u d  m atk ę , a 
w  miarę dalszego pokrewieństwa, znowu czas 
krótszy. Ta  zależała na czarnych szatach a na­
wet i koszuli i na zaniedbaniu siebie samego. 
Pospólstwo brało na siebie w takim przypad­
ku naypodleysze i wytarte schnie, i p rzez  cały 
czas żałoby nieodmieniało koszuli ; zaiste n i j -  
tnniey niezdrowy, iak obrzydliwy spesob, oka­
zywani żalu.

Co ćw ierć ro k u , kładziono na grób palo­
ne zy to ,  c h le b , ko łacze ,  wino i o liw ę ,  pow- 
tarzaiąc płacze i narzekania , wzywano zmar- 
ł e g o ,  do przyięcia tey uczty. —  N iedziw  
w ięc  , że baśnie o ziawiskach d u c h ó w , miały 
między pospólstwem w zięcie ; nawet każdy 
przypadek nieszczęśliwy przypisywano duszom 
zm a rłych , iahoby za dowod , że potrzebuią 
modlenia się za nich. L ecz  te błędy nie tyle 
nas zadziwiać mogą, n Ludu w niewiadomości 
i przesądach zagrzebionego , kiedy zważemy , 
że  ie utrzyinuią N arod y , w których oświata 
moc p rzesąd ów , iuż tak znacznie osłabiła.

Seray Suftana w  K onstantynopolu,

( Dokończenie. )

Zew nętrze  bramy Haremn pilnnie 3oe 
czarnych rzezańców, którzy około mniów pos­
tawieni straż wewnętrzną kształcą. N aczelni­
kiem ich iest Kislar Aga.

Są to ludzie znpełnie dzicy do bestyi 
bardziey, iak do człowieka podobn i,  Lez nay- 
rtinieyszego zgoła oświecenia żyią iak trzoda 
ehiewna , żadnej nie maiąc nawet wiadomości 
reszty świata.

Oni tylko sami maią wolny wstęp do ogro­
dów Haremu. Podczas, gdy Sułtan w nich się 
przechadza zostawiwszy swoich paziów i bia­
łych rzezańców za o g ro d e m , otoczony tylko 
tą czarną ^graią i iey  dowodźcą wotaią w 
tedy czarne te potwory na znayduiącego się 
ogrodnika lub innego robotnika: •» H elvet  l«  
a na ten okropny głos rzuca wszystno swoią ro­
botę i spieszy co może naybliższemi drzwiami. 
Biada temu , kogoby ieszcze  w  ogrodach zas­
tano, gdy iuż kobiety spacerują, na wszelkie 
usprawiedliwienia g łu c l i  i nieczuli , roz- 
siekuią go na mieyscu. Z  podobną dzikością 
postępuią te 1, że  się iak naylepiey może w y ­
rażę, bestyie, kiedy za Seraiem będącemu S u ł­
tanowi assystuią , chcą słać trupem wszystko , 
co tylko iak nayspieszniey z  drogi im nie 
schodzi.

Za czarnymi rzezańcami następuią b i a l i , 
w  takieyże niemal l ic zb ie ,  ale iuż nieco oby- 
czaynieysi, maią bowiem związek i z inną służ­
bą dwoiu. C i - tw o r z ą  drugi r z ad i pełnią 
służbę wewnętrzną Haremu. Ich Zw ierzchnik 
zow ie  się Kapo Aghassi (to iest Pułkownik W .  
P o r t y )  w  wielkim ón bardzo pow ażen iu, słu­
żące mn atoli p raw a , powaga iego i dostoy- 
ność nie równe są owem Kislar A g i , który 
iest wielkim koronnym Urzędnikiem, gdy ten 
tylko przełożonym służby.

Służbę około Cesarza i na pałacach iego 
pełnią wyłącznie pazie (Itsch - Aghassi). Są 
to nie szlacheckiego , ale bardzo pospolitego 
rodu m łodzieńce, z całego Tureckiego Państ­
wa mianowicie z Azyi wybierani, od Magna­
tów do D w ora  w widokach p rz y w o ż e n i , aże­
by sobie przez nieb , gdy się im do wyższych 
u rzędów  wznieść z d a r z y , znaczenie iednać 
mogli ; iakoż w istocie nie zapominają OHi 
twórców szczęścia swoiego.

Pazie  lia cztery oddziały rozdzieleni. 
P ierw szego  oddziału , pełnią służbę bezpośre­
dnio około Sułtana o soby, assystuią mu też 
wszędzie oprócz Haremu. Drugiego oddzia-

) (  «
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ł u , który nayliczuieyszy-, służą w kucnni a 
stoła Ćcsarskiego i  tegoż nałożnic. T rzec i  
oddział stanowią przeznaczeni do stanu woys- 
Łowego. Czwarty zaś ma sobie powierzoną 
straż skarbów S e ra in , szkatułki i kleynotów 
Sułtana. Zwyczaiein iest ,  źe każdy Sułtan w 
czasie sw oiego panowania skarbiec do cho- 
wania bogactw (K hasne) które co rok pom­
nażać usiłuje zakłada. Z końcem każdego ro ­
ku Naczelnik czarnych rzezańców spisuie l ic z ­
bę K ie s * )  w  biegu roku do skarbca wesz- 
łych i zamyka w  sk rz yn i, dla którey zapie­
czętowania swoią własną pieczątką, Sułtan ,w  
Uroczystej pompie przychodzi. P o  zgonie 
Sułtana , zamyka się skarbiec i przez W ie l ­
kiego W ezyra  w gronie wszystkich wysokich 
urzędników pieczętuie, a nade drzwiami daie 
złotemi literami napis: Skarby Sułtana N . N.'

Skarbiec ten, T a rc y  w tak wielkiey św ię­
tości zachowują , i ż  tylko w naywiększey 
potrzebie w naywyższem niebespieczeństwie 
krain otwierać one i użyć skarbów wolno ; wię- 
cey  p o w ie m , Cesarze l u r e c e y  raczey przed­
siębiorą nayokrutnieysze środki, w celu zmu­
szenia poddanych swoich do danin, nim tkną 
skarbów swoich przodków1. Gdy tedy od Ma- 
homeda II, około Ąo Sułtanów pan ow ało , a 
podług w szelkiego  podobieństwa średnią pro­
p o rc ją  rachować można, że każdy z nich nay- 
inniey 3 miliony talerów uzbierał, to wypada, 
że  w  4° skarbcach Seraiu , w razem wziętey 
samie 120 milionow talerów w  złotey  mone­
cie l e ż y ,  nie rachuiąc kleynotow.

P o  paziach idą głuchoniemi, tych iest do 
Ąo w  służbie W ie łk ie go  Sułtana. W  nccy 
sypiaią w mieszkaniu P a z ió w ,  w  dzień zaś 
stoią przed meczetem , gdzie  się w mowie na 
migi cwiczą. Ci, którzy w szczególnych w z g lę ­
dach zostaią, służą do rozrywki Cesarza. N ie g ­
dyś byli oni posłannikami śmierci od Cesarza 
tych urzędników , z których nie był kontent, 
niosąc im sznurki jedwabne, któremi dnszono. 
D ziś atoli to ich urzędowauie ustało. Baszo­
w ie i inni ur?ędniey nie poddaią teraz z taką 
cierpliwością iak owce swoie głowy'; dla tego

*) Wiadomo , źe Turcy rachuią wielkie summy na 
biesy ; icclna kiesa ma 5oo piastrów, które 

'  około i4o liron- Talerów Saskioh czynią, .

zmuszonym iest Sułtan, temu przyrzekać urząd 
wskazanego na śm ierć, który mu g ło w ę  przy­
niesie.

O  Karolu Lipińskim

Czytamy w G a z e c i e  W r o c ł a w s k i e j  
Artykuł następuiący, pisany d. i 5. Listopada

•  C z e ś ć  t e m u ,  k o m u  c z e ś ć  n a l e ż y ! *

y W czorayszy  koncert Pana L i p i ń s k i e ­
g o ,  ostatni iuż niestety podczas terażnieysze. 
go tu pobytu iego sprowadził licznych słu­
chaczy , którzy nadzwyczayney misterności 
Artysty , oddawali zasłużony hołd podziwienia 
i liczne oklaski. Pr^y końcu ostatniey sztuki 
(Ronda alla polacco)  napisaney i graney przez 
n iego , gdzie w naywdzięcznieyszych zmianach 
siły i łagoduości, ze  zwykłą sobie łatwością, 
pewnością i właściwą jeniialuością rozwinął 
był cały blask, powab i moc rzadkiey w sztuce 
biegłości sw oiey ,  zagrzmiały potężne okrzyki, 
a w  tern czterech deputowanych w imieniu 
w s z y s t k i c h  u c z u ł o  w t u t e y s z e g o  U n i ­
w e r s y t e t u ,  zbliżyło  się do artysty; ieden 
z nich , rodem Polak , powitał godnego ziom­
ka kiłku słowami w ięzyku oyczystym i w rę­
czył  mu imieniem i ku pamiątce W i a d r y n y  
(Akademii nad O d rą)  piękny puhar srebrny, 
który przody wśród odgłosu , , N i e c h  ż y i e  
A r t y s t a . !  “  za iego zdrowie wychylił. P. 
L  i p. co do całey swoiey doskonałości łączy 
dziwnie uymuiącą skromność, znaydovrał się , 
w tak niespodzianem , acz przyiemnem p o ło ­
ż e n iu , że odbieraiąc dar, zaledwie się na po­
dziękowanie zdobył. M uzycy i słncliacze w 
dowód radości i przyzwolenia wykrzyknęli to- 
sanao huczne V ivat!  I któryż z przyjaciół 
praw dziwey sztuki , nie cieszyłby się na w i­
dok równie rzadkich iak zasłużonych oznaków 
zaszczytu, które niemniey są chlubne dla ich 
sp raw có w , iak dla te g o ,  komu poświęcone 
były- “

,, Na około puhara iest n ap is: ,, M usis 
amicum manent honores im m ortales “ , a w 
śro d k u : ,, In me/noria/n Viadrinae Caroio
L ip iń s k i.  “

,, P . L i p i ń s k i  odiechsł dziś do Lwowa. 
O byteż wkrótce nas znowu o d w ie d z i ł ! “  1

Eedahcjia F. I t r a t t e r a .  —  Drukiem J. , P i l ł e r a .


